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Wydanie poranne. 


Dziennik polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rok XXXVI 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albe jago 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rabrjæs 
Nadesłane 40 hałerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze m 
slowo. Najmniejsze egłoszenia 
36 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, mereczynedè 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz palitawy 
0% halerzy. 


Numer pojedynczy: 
wa Lwowia | ma prowiaca 
peranny .. 3 halerze 


5 halerry 
wieczormy. . 8 balerzy 


10 halerzy 


Właściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


Rada państwa. 


(Tel. „Dzien. Polsk."). 
Posiedzenie izby poseiskiej. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia posel Menger omawiał finanso- 
wo-techniczną stronę budżetu i wyraził zdanie, 
że na pokrycie niektórych wydatków, konieczne 
jest użycie zapasów kasowych, aby uniknąć 
podwyższenia podatków, które w obecnej wy- 
sokości bynajmniej na przyszłość utrzymać się 
mie dadzą. 

Dluższe wywody poświęcił mowea konie- 
ozności podniesienia szkolnictwa wyższego. Do- 
magal się podniesienia produkcji, popierania 
przedsiębiorstw ekonomicznych ; w końcu oświad- 
aryl, że glosować będzie za budżetem. 


Mowa p. Romańczuka. 


P. Romańczuk oświadcza, że ogólne 
położenie tak w polityce wewnętrznej, jak i za- 
granicznej jest niezadowalające. Odnosi się to 
glównie do stosunku Austrji do Węgier, które 
Giągną korzyści z wspólności, mimo to jednak 
pragną od tej wspólności z Austrją uwol- 
nić SiĘ. 

Omawia następnie narodowościowe wałki 
w Austrji i powiada: Niemcy mają pretensję 
do zajmowania pierwszego miejsca w Austrii. 
Mają oni do tego po części prawo na tej pod- 
stawie, że są w największej liczbie i tak roz- 
powszechnieni w państwie, na podstawie histo- 
rycznego rozwoju państwa, swej wysokiej kul- 
tury, materjalnej siły it. d. W pretensji tej 
mie mogą jednak iść za daleko. Niemcy nie po- 
winni więcej żądać, jak — by byli „pierwszy- 
mi pośród równych* i nie wolno im domagać 
się niemieckiego języka państwowego i wylą- 
cznie niemieckiego języka parlamentarnego. Zre- 
aztą w takiem wielojęzyc nem państwie, jak 
Austrja, jest język pośredniczący w pewnych 
granicach nietylko pożądany, lecz niezbędny. 
(Ożlaski na lewicy). 

Tak samo konieczną jest jedność języka 
parlamentarnego — a tym nie może być żaden 
inny, jak niemiecki (ponowne oklaski na le- 
wicy). Te jednakowoż żądania nie powinny wy- 
chodzić od samych Niemców. Rząd ma się o 
to troszczyć, jest to obowiązkiem każdego rząda 
o jakimkolwiek składzie. Lscz skoro Niemcy 
występują z tem jako z postalatem narodowo- 
śtiowym, żądanie to traci swe uprawnienie i 
naturałaem jest, iż inne ludy sprzeciwiają się 
temu. Opór Niemców, czynmiony urządzaniu nie- 
niemieckich zakładów naukowych, jest na wskróś 
nieusprawiedliwiony, ponieważ w tym wzęglę- 
dzie chodzi tylko o zaspokojenie narodowościo- 
wych i knlturalnych potrzeb, a bynajmniej nie 
oburzenie narodowego stanu posiadania Niem- 
eów, o którem tyiko wtedy możnaby mówić, 
gdyby przemieniono niemieckie zaklady na nie- 
niemieckie, lub gdyby niemiecki język w u- 
rzędach albo sądacb był zastępowany inną 
mową, jak to się stało przed laty w Galicji. 

Nieslnsznem by była również utrakwizacja 
nrzędów i sądów w zamkniętym, niemieckim 
okręgu językowym. Rusini nie stoją ani w bez- 
pośredniej styczności z Niemcami, ani z Cze- 
chami, mcgą wobec obu szczepów zachować 
bezprzedmiotowość. Jeżeli Rusini żywią wielką 
sympatję do Czechów na podstawie przynale- 
żności ich do Słowian i ponieważ Czesi są 
ciągle jeszcze uprśledzonym narodem — to z 
drugiej strony zawdzięczać mają Rusini gló- 


wmie Nemcom swą kuiturę. Narodowościowy 
spór Niemców i Czechów w Czechach, na Mo- 
rawji i Śląsku nie tylko wyrządza szkodę tym 
krajom i obu narodom, lecz wogóle calemu 
państwu austrjackiemu, ponieważ  przeszka- 
dza naturalnemu i pokojowemu rozwojowi 
państwa. 

Dlatego i inne narody Austcji powinny 
przyczynić się do zalagodzenia tego sporu. Na- 
rodowsściowy spór szaleje także pomiędzy Fo- 
lakami a Rasinami, między Chorwatami a Wio- 
chemi. Generalny pokój dałby się łatwiej usku- 
tecznić, aniżeli osobny pokój między Niemcami 
i Czechami. Do zawarcia ogólnego pokoju przy- 
czynilyby się wszystkie sily w państwie, pod- 
czas gdy sprawa załatwienia tylko części cnego 
sporu nie może być b. dźcem dla innych ludów. 
z9 Następnie omawia mowca stosunki w Ga- 
licji i zauważa, że w żsdnym kraju koronnym 
nie zaszła w ostatnich dziesiątkach lat tak 
wielka zmiana, jak w Galicji. Do k'ńca Jat 
sześćdziesiątych niemczyzaa panowała w szkole, 
urzędzie 1 sądach Ten stan nie mógł się nadal 
utrzymać z powodu wielkiej odległości kraju od 
niemieckich prowincyj i z powudu  szczuplej 
liczby Niemców w kraju. Zmiana atoli nie na- 
stępowała stopniowe, puwcli, lecz nagle i bcz- 
pośrednio. 

Z tej zmiany również nie odniosły korzy- 
ści oba ludy, zamieszkujące kraj w prawie ró- 
wnej liczbie, lecz tylko jedna strona, Polacy 
dostali wszystko. Rusinom dostal się skąpy 
udział, który posiadali i pierwej za panowania 
niemczyzny, a nawet w tej cząstce doznają 
wielokrotnie cgraniczenia. Najgorsze zaś, że pod- 
czas gdy dawniejsi panowie w kraju, Niemcy 
traktowali oba narody w kraju równomiernie 
— otrzymali teraz Rusini na panów, swych 
przeciwników, którzy tę władzę samowolnie i 
bezwzględnie wykonują. Wskutek tego nastąpi- 
la materjalna ruina i zupełna polityczna bezsil- 
ność Rusinów. Rusini mają w radzie państwa 
tylko 8 posłow, a z tego tylko czterech, przez 
samych Rusinów postawionych na kaadydatów, 
podczas gdy Polacy mają 70 posłów. 

Wydaje się to, jak gdyby kierownicy au- 
strjackiej polityki wstępowali w ślady mężów 
stanu dawnego państwa połskiego. Potomkowie 
tych mężów kierują to raz zagraniczną to znów 
wewnętrzną polityką Austrji — potomk wie 
mężów, którzy nie umieli sami wlasnym kra- 
jem kierować i przez ucisk Rusinów dali pier- 
wszy powód upadku swego państwa, a wzmo- 
enienia swego głównego wroga t. j Rosji. Bie- 
dna Austrja — jeżeli jej sternicy wczas nie 
przejrzą, jeżeli nie nawrócą z drogi i w skute- 
czny sposób nie usuną grożącego państwu nie- 
bezpieczeństwa. (Gromkte oklaski — mowca 
odbiera od Niemców gratulacje). 


Mowa p. Kramarza. 


P. Kramarz polemizował najpierw z mo- 
wcami stronnictw niemieckich i stwierdził, Że 
minister Rezek był zawsze tylzo urzędnikiem i 
ngly do stronnictwa mowcy nie należał i bez 
przyczynienia się i wiedzy Czechów zosteł mi- 
mistrem. Minister Rzek jest patr,atą. Jako ta- 
kiego czcimy go i z wdzięcznością uznajemy, 
jak on spełnia swe trudne zadanie. Gdyby mi- 
nister Rezek był członkiem klubu czesk eg, nie 
bylby i nie móglby być ministrem w tym ga- 
binecie. 

Mowca zarzuca następnie rządowi, że rząd 
wszystko czyni, aby niemczysnę umocnić. Je- 
dyną drogą wyjścia z obecnego położenia jest 
droga ustaw i sprawiedliwości. Wtedy by i 


Niemcy przyszii do rozumu i mie stawialiby 
wiecznie żądań, które nie mogą wyjść na da- 
bre państwu i jego przyszłości. 

My Czesi nie prowad imy polityki popu- 
larności, lecz pragniemy tylko służyć swemu 
narodowi, a przezto pańs'wu. Wierni swym 
historycznym i narodowym ideałom, wierni te- 
stameniowi naszego wielkiego przzwódcy, chce- 
my walczyć i wstawiać się za równouprawnie- 
niem wszystkich ludów, walczyć o wszystko, co 
jest prawdziwym postępem, prawdziwą wolno- 
ścią. Państwo chcemy widzieć wolne i niezawi- 
słe, silae i zdrowe, w interesie wszystkich jego 
narodów. Niech tedy rząd w końcu uczyni wy- 
bór między tym programem, a programem 
Niemców, który znaczy tyle: Potęga i panowa- 
nie mniejszości. (Żywe cklaski u Czechów). 


Mowa dra Koerbera, 


Prezes gabinetu dr. Koerber oświadcza, 
że rząd nie jest rząd«m nirodowym (protesty), 
nie może przeto prowadzić jednostronnej naro- 
dowej pcl tyki. Mowca wskazuje następnie na 
to, Że z obu stron podnoszone są skargi na 
uprzywilejowanie jednej narodowości przy no- 
minacji urzędników. Rząd nie poczuwa się do 
takiego stawiania jednej lub drugiej narodowo- 
ści na pierwszem miejscu. Jedynem dążeniem 
rządu jest zawsze porozumienie między sirona- 
mi, aby zawarty był pokój w formie, którą 
uważa za odpowiednią, naturalnie przy ścisłem 
strzeżeniu interesów państwa. Rząd widzi, iż 
jest na dobrej drodze, a przecież w końcu na- 
dejdzie ta chwila, w której Niemcy i Czesi po- 
dadzą sobie ręce. Wiele mają do stracenia, 
gdyby tego nie uczynili, a mogą tylko zyskać, 
Jeżeli się pogodzą. 

Następnie omawiał prezydent ministrów 
skargi Słoweńców, mieszkańców połudn. Tyrolu 
i Dalmatyńców i tak dalej wywodził: także pa- 
nów z wschodniej Galicji chciałbym zaprosić do 
przestrzegania do pewnego stopnia taktyki. Ją- 
skrawe skargi, jakie i tym razem znów przyto- 
czono, tworzą już całą literaturę. (Wesołość). 
Panowie mówicie naturaloie, że rząd zatyka so- 
bie watą uszy, aby nie museć tego sluchać i 
że sejm galicyjski już zupełnie otulony jest w 
watę. (Wesolość). Ale na tem właśnie polega 
wasz wielki błąd. 


Wiemy wszystko o prawdziwych stosun- 
kach, panujących w Galicji wschodniej i dlatego 
radziłbym ludności ruskiej, aby raz silnie, lo- 
jalnie i otwarcie, lecz bez nienawiści wystąpila 
ze swemi życzeniami i zażaleniami przed sej- 
imem galicyjskim. (Potakiwania). Rząd użyczy 
tam jej usprawiedliwionym życzeniom z pewno- 
ścią wszelkiego poparcia. Właśnie jednak, po- 
nieważ narodowy antagonizm w kraju Panów 
zawiera tak silną socjalną przymieszkę, jest 
według mej opinji, usilnie polecenia godnem, 
zaniechać wątpliwej agitacji, a rozpocząć roz- 
tropną pracę. (Oklaski). Jeszcze kilka siów o 
strejku robotników rolnych, o którym także 
mówiono. 

Powiadam tu zupelnie otwarcie: Bierzemy 
już teraz w rachabę odnowienie się strejku. 
Strejk może być, lecz łącząca się z nim agi- 
tacja polityczna wzywa do uwagi, a jeśli ta 
agitacja posługuje się środkami nieuprawnio- 
nymi — do obrony, do najpoważniejszego prze- 
ciwdziałania. D syé jest ustawowych środków, 
aby utrzymać sposój w kraju. Nie potrzebuje- 
my bynajmniej nadzwyczajnych środków, lecz 
spokój w kraju musi być na każdy sposób u- 
trzymany. 


Przechodząc do spraw teki sprawiedli- 
wości wspomina prezydent minisirów o swych 
reskryptach, wydanych przy objęciu tego post- 
felu; za tymi reskryptami pójdą inne. Minister 
stwierdza, że przy obsadzaniu posad  sędzio- 
wskich kiernie sę wyłącznie kwalifikacją kan- 
dydata. Musumy mieć pełnych 
gich sędziów. Mowca 'zaznacza konieczność re- 
formy ordynacji adwokackiej i  notarjalnej, 
jakoteż procednry karnej i ustawy karnej. Pro- 
jekt ustawy karnej czeka już ostatecznej re- 
dakcji ze atrony rządu. Mowca wyraża nadzieję, 
że nowa ustawa karma załatwioną będzie przez 
izbę za jednym zamachem. Status prokuratoryj 
państwa będzie oddzielony. (Żywe oklaski). 
Austrjackie sądownictwo musi być niezawisłe, 
sprawiedliwa i lagodae. (Oklaski). 

Prezydent ministrów przechodzi następnie 
do spraw administracyjnych i oświadcza, że 
wielorządztwo musi się skch zyć. Oświadcza się 
za uproszczeniem adminis:racji, ponieważ ani 
państwo, ani kraje ani gminy nie mogą podo- 
łać wielkim kosztom. 

Mowca oświadcza, że jest szczerym przyja- 
cielem amutonomji, jednakże postanowienia o 
kompetencji psństwa, kraju i gmin wymagają 
gruntownego opracowania. Jeśliby na pewien 
czas nastala możliwość spokojnego załatwiania 
spraw w parlamencie, wówczas znalazł„by izba 
rząd przy pracy nad tem trudaem, olbrzymiem 
dzielem. 

Prezes gabinetu przechedzi z kolei do uwag 
o „ministrze-rodaku* i wskazuje na angielską 
lawę ministrów i na niemiecką radę związkową, 
gdzie doayć zasiada ministrów rodaków. 

U nas jednak każda rzecz nabiera zaraz 
charakteru narodowośziowego i dlatego staje się 
nadzwyczajnie ważną. Obaj przezacni koledzy 
bez teki nigdy nie przekroczyli granic, w któ 
rych obraca sę działalność calego gabinetn. Oni 
nie zrobili z gabinetu ministerstwa koal:cyjnego. 
Wobec nwagi o „Silnym rządzie”, cświadcza 
Koerber, że dla niego pojęcie silaego rządu 
opiera się wyłącznie na energicznem prowad:e- 
niu admini»tracji. W polityce zaś musi iść 
przodem zdanie, że czasy samowolaej władzy 
minęły. : 

Mowca wskazuje na to, że przez 3 lata 
swego urzędowania, jakkolwiek używał $ 14 go, 
recepty, przed którą się zawsze wzdragal — 
udało się mu beznamiętoie i wytrwale praco- 
wać nad przywróceniem porządku w parlamen- 
cie i zaspokajać potrzeby tego pań-twa w dro- 
dze konstytucyjnej. Rząd — któremugto co po- 
wyżej i odrzucenie niektórych starych form rzą- 
dzenia się udało, który żywi zaufanie do lepsze- 
go przewidzenia narodów, który nie zna innego 
obowiązku i innego celu, jak przywrócenie nor- 
malnych stosunków w parlsmencie, — na js- 
kie miano zasługuje ten rząd? Mowca zna je: 
Nazywa się go rządem urzędniczym! W tem 
znaczeniu przyjmuje rząd z dumą to miano i 
codzień na nowo będzie się starał, na tę na- 
zwę zasłużyć, ponieważ cna zapewnia mu pra- 
wo do narodowej niezawisłości bezstronności i 
wystawia najświetniejsze $wi+ dectwo jego wier- 
ności dla ustaw i konstytucyjnego sposobu 
myslenia. 


Rząd spodziewa się, że skoro już izba u- 
godę uchwali, ogólna gospodarke dozna umo- 
cnienia. Ta gospodarka nie jest więcej pozba- 
wiovą otuchy, nie rozpacza więcej o państwie, 
lecz stoi prosto i wierzy zaowu w państwo. To 
zaufanie powinno się coraz więcej umacniać. 
Prezydent ministrów Życzyłby sobie tylko, aby 
izba zapewmła sobie w tem dziele rządu swój 
pelny udzial. Rany, które parlament sam sobie 
zadal, sam powinien uleczyć, To naszą po- 
lityką. 

W końcu czyni prezes gabinetu zapowie- 
dziane jnż przez się propczycje co do skrócenia 
obrad nad budżetem; konieczneść tego skróce- 
nia uznało wieln czlonków izby. Polega ono 
glównie na tem, że generalny referent budżetu 
ma wyłączyć z budżetu. te pozycje, które albo 
z powodu tego, że ciągle wracają, albo z po- 
wodu swych właściwości nie dają okazji do oso- 
buej dyskusji, podczas, gdy wszystkie inne ty- 
tuly i pozycje mają być poddane szczegółowym 
obradom. 

Przez to zmalałaby liczba dyskusyj z 30 
na 15, a gdyby zastosowano system kontyn- 
gentowania mowców jak w r. z., ograniczylaby 
aię dyskusja budżetowa do pożądanej, krótkiej 


charakteru, tę-, 
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normy bez ujmy dla spraw budżetowych izby 
i dla prawa swobodnego przemawiania. Mowca 
poleca te niewiążące nikogo propozycje parla- 
mentowi do przyjęcia, z tem, że mogą być po- 
prawione. 

Musimy — kcńczy — za pomacą donio- 
słych reform wzniesć państwo na wyżynę, od: 
powiadającą dzisiejsrysi czasom, oraz troszczyć 
się o przyszłość. Do tego potrzebuje rząd par- 
lamentu, a parlament wolnego czasu i niezbę- 
dnej ruchliwości (Żywe oklaski). 

Na tem obrady przerwano. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 


Wiażenie mowy p. Romańczuka. 


Wiedeń. (Tel. wl) Bardzo dobre wra- 
żenie zrobiła wczoraj na Koie polskiem mowa 
dra Koerbera, a mianowicie ustęp jej dotyczący 
kwestji ruskiejj w którym minister wskazał, iż 
do załatwienia sporu polsko-ruskiego kompe- 
tentnym jest sejm galicyjski. W kołach czeskich 
panuje wprost oburzenie przeciw Romańczn- 
kowi z powodu jego płaszczenia się przed Niem- 
cami. Mową tą Romsńcznk zdobył subie prawo 
przyłączenia się wprost do niemieckiej „Gemein- 
Łórgscha ft." 

Upaństwowienie kolei północnej. 


Wiedeń. (Tel. w!) Na zaproszenie p. 
Keftana, zebrali się wczoraj na naradę ci człon- 
kowie komisji kolejowej, którzy zasadniczo pra- 
gną upaństwowienia kolei prywatnych. Przybyli 
Pelacy, Czesi, Słoweńcy, Rumuni i chrześcjań- 
sko-socjalai Ci ostatni oddauli się przed głoso- 
waniem. Uchwalono jednogłośnie domagać się 
I) ACL kolei półaocnej od 1 stycznia 

4 r. 


Zmiana regulaminu izby. 


Wiedeń. (Tel. v?) Subkomitet dla zmia- 
ny regulamiau izby zakończył już swoje obra- 
d7. Posiedzenie pełnej komisji odbędzie się do- 
piero za tydzień, aby poszczególne kluby miały 
czas okriśić swe stanowisko dla proponowa- 
nych zmian. 


Dziennikarze a prezydjam izby. 


Wiedeń. (Tel. wl) W kołach dzienni- 
karzkich panuje wielkie wzburzenie przeciw pre- 
zydjum izby z tego powodu, że postanowiło 
dziennikarzom zabronić wstępu do t. zw. wiel- 
kich kuloarów. Zekosz ten uniemożliwilby zupeł- 
nie dziennikarzem stykanie się z posłami. Po- 
stłanowienie to prezydjum stoi w związku z tym 
faktem, iż pewien awanturnik fcancuski, który 
wydawał się za dziennikacza francuskiego i chciał 
intery ewować Schoenerera, skradł pewnej pani 
portmonetkę. Związek tej afery z postanowie: 
niem prezydjum, powiększa jeszcze rozgorycze- 
nie Dziś rano ma się odbyć zgromadzenie 
dziennikarzy, na którem uchwaloną zostanie re- 
zalucja, domagająca sie cd prezydjnm izby, pod 
zagrożeniem strejku cofaięcia postanowienia i za- 
dosćuczynienia. 

% komisji kolejowej. 


Wiedeń. Komisja kolejowa prawadzila 
wczorej dalej obrady nad sprawozdaniem sub- 
komitetu w sprawie akcji upaństwowienia kn- 
lei. Wszyscy mowcy przemawiali za upaństwo- 
wieniem. Zabierał glos między innymi p. K o- 
lischer. 

P. Stru*zkiewicz wniósł następującą 
rezolucję: „Wzywa się rząd, aby przy zamie- 
rzonej akcji upaństwowienia, dotyczącego To 
warzystwa kolei państwowych, kolei północno- 
zachodniej i kolei północnej Ferdynanda, o to 
się postarał, hy w okręgach nowych dyrekcyj 
rnchu, przy przestrzeganiu zasady równoupra 
wnienia i potrzeb służbowych, uwzględnione 
były stosunki narcdowościowe. 
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Wrzenie na Bałkanach. 
(Tel. Dsiennika pol.). 


Btambuł. Porta zawiadomiła ambasa- 
dorów Austro Wegier i Rosji w krótkim wy- 
ciągu o zarządzeniach wydarych w trzech wi- 
lajetach ma podstawie znanego projektu re- 
form. 

Według zgodnych doniesień urzedów kon- 
sularnych komitety macedońskie, szczególnie w 
wilajecie monastyrskim, prowadzą ożywioną pro- 
pagandę i wymuszanie pieniędzy. 
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DEPESZE 


telegraficzne | telefoniczne. 


Zwołanie sejmów. 

Wiedeń. (Tel. wł.). „Zisit< utrzymuje, 
iż rząd ma zamiar zwołać sejmy podczas feryi 
wakacyjnych w parlamencie. 

Intrygi przeciw Buelowowi. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner T'geblatt" 
twierdzi, iż przeciw kanclerzowi hr. Buelowowi 
ukuło na dworze intrygę. do której należy tak- 
że cesarzowa. Na czele tego antibuelowskiege 
spisku stoi ewangelicka szlachta, która obwinia 
Buelowa o wielką przychylność dla katolicyzmu. 

Ugoda austro-węgierska. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Mlodaczesi są prze- 
ciwai wyborowi osobnej komisji celaej i wska- 
tek tego odbywają z Kolem polskiem rokowania. 
o zmianę uchwały. 

Jest prawdopobnem, iż dysknsja budżetowa 
dziś się zakończy, a jutro rczpocznie się pier- 
wsze czyłanie ustaw ug dowych. 
Demonstracje przeciw ustawie wojskowej. 

Budapeszt. Kilkuset słuchaczów uni- 
wersytetu odbyło w auli uniwersyteckiej zgro- 
madzen's z protestem przeciw ustawie wojsko- 
wej. Uchwaleno petycję do posłów o usunięcie 
przedłożenia wojskowego z porządku dziennego 
sejmu. 

Następnie poszli studenci w szeregach przed 
lokal klubowy stronnictwa niezawisłości i tam 
wysinchano przemówień. zachęcających stnden- 
tów do wytrwałości. Następnie poszli siu denci 
przed redakcję dziennika „Magyar Orszag*. Do 
tej chwili pssiował zupelny spokój. 

Wielki Warażdyn Siuchacze akade- 
mji prawniczej urządoii wczoraj wieczorem de- 
monstrację przeciw brzedłożeniu woajsknawemu.. 
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T PA J F 
izba sadawa, 
Lwów 11 mare. 
(Zamordowanie policjanta). 

Na dzisiejszej rozprawie popołudniowej, od- 
czytano kontestacje registratury sądowej i świa- 
dectwa moralności oskarżonych. Najbardziej za- 
imponował tak publiczności, j»k nawet trybu- 
nałowi i sędziom prezysięgłym, oskarżony Woj- 
nowski, który dotychczas karany był za kra- 
dzież przeszło 40 razy. 

Podobną doń hipotekę sądową posiadają 
też i oskarżeni Tyran, G aer i Oayra. Wogóle 
wszyscy oskarżeni karani już byli sądownie za 
kradzież najmniej po kilka i kilkanaście razy; 
jeden Zimmermann tylko posiada czystą na tym 
puukcie tzbuię. W dalszym ciągu odczytano je- 
szcze kilkanaście protokołów zeznań świadxów 
na drobna szczegóły zajścia przy plasu M sjo- 
narskim, potzera oglosił przewodniczący uchwa- 
lę trybunalu, odmawiającą wszystkim postawio- 
nym przed poludaiem wnioskom obrony. 

Na tem postępowanie dowodowe  zostałe 
ukończone. 

Sędziom przysięgłym. postawionych zostania 
32 pytań co do winy oskarzonych. Co de 
glównego oskarżonego Krzyżanowskiego, pytania 
opiewają na morderstwo, względnie zabójstwo, 
bunt wzgl. gwalt publiczny i obrazę warty, Co 
do innych oskarżonych, zadecydu ą sędziowie 
ich winą buntu wzgl. gwałtu publicznego. 

Waioskowi obrony o postawienie pytania 
dodatkowego, na wypadek zaprzeczenia oytania 
głównego o bunt, w kierunżiu $ 312 u. Kk., 
o obrazę warty, wzgl. o występek zviegowiska, 
trybunał odmówił i ciąg dalszy rozprawy odlo- 
żył do jntra 9 godz. rano. 


KRONIKA. 


Djarjuss lwowski 

Czwartek 12 marca. 

Powszechne wykłady uniwersyte 
akie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu (ul. Diu- 
gosza 8) od gudziny 4*/, 8", wieczorem, prof. dr. 
K J Nitman: „Geografia men polskich. Część II, 
Wałyń, Podoie, Ukraina” (z obrazami świetlnymi). 

Teatr miejski: „Tosca“, opera. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

Filharmonja lwowska: Koncert filharmoniezny. 
Początek o godzinia 7'/4 wieczorem. 


Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie- 
szorem. 

W Muztum przemysłowem miejskie» (Ratusz): 
Pierwsze walne gromadzenie Towarz. miłośaików 
mtuki „Ziarmo*. Początek o godzinie 4 wieczorem. 


SKŁADAJMY NA CIESZYN! 


Kaianders Czwartek (12:: Grzegorza W. — 
Swatosra. (27): Prokopia pr. Wschód  uluśrca 
u godzinie 6 minut 28, xazhód o godzinie 5 
minut 54. 

Stam powietrza: Godzina 6 rano: Cispłota 
-+ 057R. Porhmurno. 

Wiadomości csobiste. Marszałek krajowy, 
hu. Audrzej Potoeki, przeprowadzinszy we wto 
rek lustrację rady powiatowej, urzędu gminnego 
i zakladów krajowy.h w Tre mbowli, powrócił wezo: 
rej do Lwowa. 

Odzraczenie. Ojciec św nadal arcyks Fran 
eiszkowi Ferdynandowi, najwyższy order pzpieski : 
order Chrystusa. 

Z kolei państwowych. Minister kolei prze- 
niósł, ze względów służbowych, komisarza budo- 
wnietwa Jakóba Katza, z kierownictwa budowy kolei 
wa Lwowie, do okręgu dyre!cj! ston sławowskiej ; 
adjunkta budownictwa Wiuceztego Pitschana z kia 
rownictwa ruchu w Czerniowcach, do okręgu dyrekcji 
kolejowej w Pilźaia w Czechach. 

Walne zgromadsenie „£Łcha*, odbyło się 
wcioraj wisczorem pod przewodnictwem prezesa 
tego sympatycznego stowarzyszenia, radcy sądu krej., 
p. Bersona Z odczytanego sprawozdania za rok 
ubiegły, dowiadujemy się, że dochody towarzystwa 
wynacsiły w tym ctasie 6262 k 93 h, rozchody 
58832 k 13 b Po udzieleniu abs lutorjum ustępu- 
jącemu wydziałowi, wyramło zgromadzenie uznanie 
prezesowi towarzystwa, p Bersonowi, za poleżome 
dlań zasługi i w ich ocenieniu. zarnianowalo go je- 
doogłcśnie przez aklamzcj; członkiem honorowym 
stowarzyszenia. ~ Wobes stanowezego oświadezenia 
p Bersona, że ponowurgo wyboru na prezesa sto- 
warzyszenia nie przyjmie wynr:na prezesem „Echa* 
ma Okres bieżący, pre? Zniersihowstiego, tego za 
stęscą Karola Linka, dyrygent m Jana Galla, zastępcą 
Ludwika Lust'gse, setr'tsrzem Piotra Potaszaika, 
skarbnikiem Józefa Makarawicza Do wydziału wy 
braui pp.: Agenor Smoluchewski, dr. Mieczysław 
Schenk. A fred Haich i Remiu Dyszkiewica. Do ko- 
misji rewizyjorj weszli np. : Właątysław Janikowski, 
Władysław Nasicki i Stefan Mukaczuwski. 

Bont «.eżniów w aresztach miejskich 
Wczoraj o zmroku wszerął Się nagie w aresztach 
miejskich ='skielny wrzask i łomot. Aresztanci bili 
polanami : wyceanani z lóż:k deskami o drzwi 
i podloge trzysząs przy tem w Sposob straszliwy. 
Zdawał» sę 2e powtórzą się niedawne sceny buntu 
więżaiów w zakładzie karnym. 

Zarząd też aresztow zatelefonował bezzwłocznie 
na policję o pomoc. Waet przybyli z policji do arc- 
ntów miejskich szef biura bezpieczeństwa, starszy 
komisarz p. Kreiner z komisarzem p. Des Loges w 
towarzystwie kilkanastu policjantó w 

Na widok policyjnych mundurów więźniowie krzyki 
swe spotęgowzli jeszcze, po długich pertraktacjach 
jednak, udało się p. Kreinerowi dociec powodu re- 
beli i uśmierzyć ją. Sprawa przedstawia się jak na- 
stępuje : 

W aresztach miejskich, znajduje się okoła 30 
do wysSzuprsowania przeznaczonych więźni, €o do 
których przynależacści, magistrat lwowski czyni do- 
chodzenia. 

Sprawdzenie takiej przynależności karaoego z 
reguly juź kiltakrotnie więzieniem indywiduum, na- 
potyka na ogromne przeszkody, gdyż każda gmiua 
broni się rękami i nogami przed takim nabytkiem, 
i kosztami jakie on zwykle za sobą pociąga. Stąd 
też, siedzą w aresztach miejskich ludzie nieraz po 
dwa i trzy miesiące. Między innymi, znsjduje się 
w miejskich aresztach trzech rzekomo dezerterów z 
wojska rosyjskiego i ci zniecierpliwieni dwumie 
sięczaem zamknięciem zaaranżowali całą wczorajszą 
awanturę, aby zwrócić uwagę publiczną na siebie i 
ostateczną w ich sprawie decyzję przyspieszyć. I 
stało się coś, co pachnie cperetką. Oto, „władza*, 
poczęła pertraktacje z więźaiami, którzy wlaściwie 
nie złego me zrobili, starszy komisarz p. Kreiner 
obiecał im. że postara się o zbadanie toku ich 
spraw i O przyspieszenie decyzji co do ich dalszego 
losu, więća owie natomiast dali słowo, że do dziś 
wieczora zachowywać się będ, spokojnie. Tak więc po 
wczorajszej awanturza wszyscy Spać poszli mocno 
zadowoleni. 
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Więżaiowie, ponieważ obieeano im przyspiesze- 
nie ich wyszupssowania ze Lwowa, zarządca wię- 
zienia ponieważ umlkły hałasy, p. Kreiner ponieważ 
bez użycia sily, a samą perswazją tylko zdołał rebe- 
lę przymusowych pupiłów magistratu uspokoić, i 
policyjai żołnierze, którzy zamiast pilnować niesfor- 
nych, wierząc na komendę p Kreinera w ich „zło- 
dziejski parol*, że sprawować się będą w nocy spo- 
kojnie, poszli spać na swoje dobrze zasłużone sztru- 
zaki=, 

Ucieczka żony i zgubiony mąż. Janowi 
Czerwińskiemu, czeladnikowi piekarskiemu, uciekła 
z domu Żona, sprzedawszy wprzód wszystkie rucho- 
mości w mieszkaniu i pozostawiając bez opieki dwu 
letnie dziecko. Zabrała też ze sobą zli Żoną 2 zerobi u 
męża na czarną godzinę gotówkę w kmno:ie 110 
koron. 

Naodwrót, Ewa Fiejdazz, włościzaka ze Zboisk, 
skarży się płacząc, Że dnia 9 bm. jeszcze, zgubił 
się jej w czase targu na Rynku — mąż Stefan 
i dotychczas dn domu nie wrócł. Był on mężem 
w najlepszym gatunku, miał na głowie barankową 
czapkę, a w kieszeni 12 koron. Tak opisała krótko 
a węzłowsto pani St fanowa swoją zgubę na policji. 

Wyzyskiwacz słag. Piotr Dobrzycki, kelner 
hotelowy, poznał się przed kilku miesiącami ze słu 
łącą Marją Konyszówną i cbiecując jej małżeństwo, 
pożyczył od niej 220 kor. na kaucję. I-totnie kau- 
cję tę Duhbrycki złożył u właściciela hotelu „pod 
trzema koronami*, w dniu 9 marca jednak podzię- 
kowal za służrę, kaucję odebrał i albo ją stracil, 
albo gdzieś schowsł, Konaszówna bowiem oskarżyła 
go w policji, że ani ałużby on teraz niema, ani 
pieniędzy, ani też żenić się z nią mię chie, a © 
gorzej ma inną kochankę z którą się już nawet za- 
ręczył i chce wyjech>ć z nią ze Lwowa. Sprowadzo- 
my na inspekcję poliryjię przyznał się Dobrzycki do 
pożłyczenia od Konaszówuej 220 koron, zaprzeczył 
jednnk by obiecywał żenić się z nią. Oddano go do 
aresztów, a zatrzymano tylko znaleziene przy nim 
foteg afie iuny h jego „narzeczonych*. Dotychczas 
odkryto ich trzy tylko, czwarta bowiem, dowiedziaw- 
sty się O SreSztowaniu Swojigo Adonisa, wyparla 
go się 

Urzędnicy prywatni. Ds Wiednia przybyła 
wczoraj deputacja Tow. wzajemnej pomocy urzędni- 
ków prywatoych, prowadzona przez prezesa Tow. 
br. Zdzisława Tarnowskiego. Towarzystwo zaniepo- 
kojone wieścią, iż referent przedłożenia dr Foret, 
bardzo znacznie chcąl postanowienia przedłożenia 
rządowego, wysłało do Wiednia deputację, aby wy- 
jednała u pestów polskich przeprowadzenie swoich 
postulatów, tj. ubezpieczenia ma starość, ubezpiecze: 
nia od wypadków i zapewniunia emerytury dia wdów 
i utrzymsnia dla sierot. D:putucja kooferowała z człon 
kami Kla polskiego. 

Tragiczny zgn żołnierza. Ze Stauisławo 
wa doncszą: W koszaruch 20 p. obr. kraj. kapral 
rozgmewaeny czemś trącił szeregowca Kuzika z taką 
siłą, że ten upadając rosbł sobie o żelazny piec 
czuszkę i po dwóch dniuca umarł. Władze wojskowe 
wytoczyły w tej sprawie śledztwo. 

Wybu h Wezawinsza. Portici, (Tel.). 
Wybuchy Wezuw'u'za trwają dalej. 

Portici. (Te ) Czynność Wezuwiusza wczo: 
rsj wieczorem wzrosła Zauwsżoco bezustanne wstrzą- 
śnienia ziemi. 

Pojedynek. Budapeszt. (Tel.). Pomiędzy 
posłami do sejmu węgierskiego, hr Eugenjuszem 
Zichym a Józefem Veszim, odbył się wczoraj przed- 
poludniem pojedynek na :istolety z jednorazową wy 
mang kul. Jeden z waiczących odniósł ranę. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Pojedynek między br. 
Eng Zichym a Veszim, mi:ł przebieg niezwykły. 
Zichy który liczy 66 lat i jest głuchy, “nie słyszał 
komendy Veszi strzelił w powietrze. Zicby usłys:aw- 
szy huk strzału, sądził, że to głos komendy i chciał 
strzelać, ala sexundanci wie pozwolili na to. Na tam 
pojedyaek się zakończył Mimo to w izhie obu za- 
paśników powitano gromkimi okrzykami: Klien! 

Giron w klasztorze. Drezno. (Tel. wl) 
Jeden z tutejszych dzienników oglasza list burmistrza 
miasteczka brlgjstiego Ninove. W liście tym bur- 
mistr: donosi, iż Giron wstąpić mia! do tamtejszego 
klasz'oru Trapistów. 

40 rocznica ślubu. Londyn. (Tel) Króle- 
stwo «bchodzili wczoraj 40 rocznicę ślubu W pa- 
lacu Burkiagham odbył się galowy obiad i inne 
uroczystości. 
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Teatr Reszkego. 


Korespondent paryski „Kur. War." przesyła 
swemu pismu następującą relację : 


Ternan WEWN wi a MA 
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„Wobec tego, że wieści o teatrze p. Jana 
Reszkego przybierały coraz fantastyczniejszą po- 
stać — postanowilem zasięgnąć informacji u 
źródła. 

Pisma paryskie donosiły o niewątpliwej i 
natychmiastowej kreacji specjalnie wagnero- 
wskiego teatru, który p. R-szke wlasnym ko- 
sztem i przy swym palacu, w pobliżu lasku Ba- 
lońskiego, miał jakoby wybudować. Zspowia- 
dało się to z lekkiej ręki dziennikarzy pary- 
skich, coś jakby „Bayreuth* nadsekwański. Wy- 
bralem się więc pewnego popołudnia w porze 
jskaajściśłej „five-o-clock'owej* z wizytą do ho- 
telu przy ulicy de la Faisanderie. Podjeżdłające, 
ciekawie rozglądałem się dokola, szukając ro- 
wokreowanego gmachu teatru — ani śladu: 
botel państwa Reszków po staremu stoi, jak 
stal na tej samej odłegłości od „Bsyrenth'u* a 
w uroczem sąsiedztwia lasku i „AveGue du Bois 
de B.ulogne*. Uprzejmy gospodarz niebawem 
wyprowadził] mnie z wątpliwości. Pisma pary- 
skie poprostu pomieszały dwie rzeczy zupełnie 
różne. Rvszke istotnie przed kilku laty zamie- 
rzał utworzyć w Paryżu operę międzynarodową. 
Chodziło mu o traktowanie muzyki ragranicznej 
z większym pjetyzmem, niż to się zazwyczaj 
praktykuje w operze paryskiej. 

Podobnie, jak w operze w „Covent Gar- 
den* przez trzy miesiące co rok śgiewają opery 
cudzoziemskie w języku, w jakim każda byla 
napisana — również p. Reszke chciał utworzyć 
taką międzynarodową operę dla Paryża. Rzecz 
prosta, że Wagaer bylby tu uwzględniany ze 
szczególną starannością. 

P. Reszke zdołał już byl nawet zgromadzić 
kapitały na swoje przedsiębiorstwo. Lecz rzecz 
rozchwiała się z powodu tego, że wspólniey za- 
strzegali. że p. Reszke będzie zarazem dyrekto- 
rem teatru i śpiewakiem. Otóż tym dwom czyn- 
nościom naraz artysta nia czuł się na silach 
podułać i wyrzekając się dyrektorstws, pozostał 
nadal śpiewakiem. Finansiści zaś, którzy tylko 
pod warunkiem dyrckcii Reszkegn chcieli anga- 
żować kapitsły, cofnęli się również i wielki pro- 
jekt na razie upadi. 

Widocznie ten własnie projekt z przed kilku 
lat przypomnial się teraz reporterom paryskim 
„qui pro quo." 

W obecnej bowiem «chwili p. Reszke po- 
prostu przybudował sobie do palacyku prywa- 
tną salę spektalową na własny użytek. Sala 
nie ma nawet wejścia z ulicy, lecz wprost z 
mieszkan a pana Reszkego, Swoją drogą, ta sal- 
ka jest swojego rodzaju cackiem. Utrzymana 
cała w stylu Ludwików, w ksztalcie owalnym, 
mieści około 200 fotelów i dwie dyskretne loże 
przy scenie. Scena jest aż nadto obszerna na 
użytek prywatny. Architekt poroysiowo wyzy- 
skal miejsce, ulokoawu ąc cóm garderób dla ar- 
tystów pod sceną. Wreszcie orkiestra jest na 
sposób wagnerowskiego teatru umieszczona w 
dole przy scenie i zupełnie ukryta dla widzów. 

Cala ta bombonierka sceniczna w tar- 
wach bialej i amarantowej, c«świetlona elettry- 
cznością, z wytwornem i dyskretnem urządze- 
niem jest prawdziwie wielkopań:ką zabawką 
artystyczną. W domu państwa Roszków ma 
ona tem większe znaczenie, Że Sama pani po- 
siada niepnspolicia piękny glos. Setki znajo- 
mych państwa Reszków pragną słyszeć jej 
śpiew ze scehy, leez pani Reszke postanowiła, 
że śpiewać będzie jedynie — na własnej. Pan 
Reszke znowu pozyskał w ten sposób lokal do 
pracy dia siebie i dla licznie garnących się do 
niego o wskazówki śpiewaków i Śpiewaczek. 

Najbliższą nowością na scenie psństwa Re- 
s?ków będzie, ja* już pisalem, jednaktowa sztuka 
Anglika Webora, znanego i w Warszawie mu- 
zyka- amatora. 

Wychodząc, spytałem jeszcze znakomitego 
artystę, czy jednak ów pierwszy, dawny projekt 
opery międzynarodowej w Paryżu nie do,dzie 
już wcale do skutku P 

— Nie zarzekam sią bynajmniej — odpo- 
wiedział p. Reszke — to jest rzecz bardzo in- 
terosująca. Możnaby taki teatr znakomicie tu 
poprowadzić i bardzo być może, że z czasem 
do tego powrócę. Ale teraz ciągle jeszcze wolę 
śpiewać. niż prowadzić teatr. 

Trudno się temu dziwić. Reszke jest zawsze 
jeszcze tym samym znakomitym wykonawcą 
Wagnera. Po dawnemu zewsząd dobijają się o 
jego występy. Ostatnio Lsoncavallo zawaran- 
kowal s bie, że Reszke będzie kreował rolę w sztuce 
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s» Wilhelma, do której włoski kompozytor dora- 
bia muzykę, a w mieszkaniu świetnego artysty 
pelno pamiątek po świeżych trjumfach w „Sieg- 
friedzie*s, jak posąg dluta Dupuy, jak pelen 
brewury szkic znakomitego portrecisty Chartra- 
na, zrobiony w godzinę po premierze „Sieg- 
friedas pod potężnem wrażeniem gry Re- 
szkego.* 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 
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Mehemet Kurd. 


Mehemet stal w przystani samsuńskiej, 0- 
toczony swoimi krewnymi i zaajomymi, którzy 
odprowadzili go z domu, chcąc widzieć jego 
odjazd. W rękach miał kij sękaty, na plecach 
skórę ba ranią, która mu służyła za płaszcz, 
dywan do modiitwy i podścieliszo do spania, 
a obok leżał mały i lekki jego worek podróżny. 
Kaidszi — przewoźnik barzi — zawołał na nie- 
go, aby się Śpieszył, ponieważ parowiec natych: 
miast odpływa. Wprawdzie nia było to pra- 
wdą, ale on zn 1 swoich ludzi i wiedział, że 
skoro się już pożegnają na rozstaniu, to jeszcze 
z pewuością ze dwie godziny spokojnie prze- 
gawędzą. 

— Mehemet — 
masz moje pieniądze ? | 

— Naturalnie! I Mzsbemet wskazał na swój 
szeroki pas, który cztery czy pięć razy obwijal 
jego chude, ale jędrne, ciało. 

— Mehemet, czy masz także i moje pie- 
niądze? — pytali następni, a Mehemet tym sa- 
mym spokojnym, mechanicznym ruchem ręki, 
wskazywał okolicę swego żołądka, na znak, 
że ma. 

— Ale czy jesteś calkiem pewny, Mehe- 
mecie? Pokaż! 

— Tak jest, pokaż ! — zawołali chórem. 

Z niechętnym prmrukiem sięgnął do naj- 
glębszego skrętu swojego pasa i wydobył z nie- 
go woreczek, który otworzył. Wydobył z niego 
kilkanascie zwitków perkalowych, poobwiązywa: 
nych nitkami. 

— Tu jest dla Ali, to dla Mustafy, to dla 
Selima itd. Czy jesteście zadowoleni ? 

— Maszallach ! Wszystko w porządku. Me- 
hemet ma dobrą pamięć! — zawołali w od- 
powiedzi. 

Z dumą schowali Mehemet powierzone sc- 
bie pieniądze, które były przeznaczone dla kup- 
ców, lub krewnych w Konstantynopolu. 

Kaidszi po raz drugi wezwal do wsia- 
dania. 

— A więć idź z Bogiem! — powiedzial 
najstarszy z zebranych, co za nim wszyscy in: 
ni ko'ejao powtórzyli. — Ostatnia powiedziała 
te słowa żona Mehemeta, zawywszy przytem 
żałośnie obyczajem wschodnim. 

— A za dwa lata powrócisz? — zapytala 
przez lzy. 

— Da Bóg! — odpowiedział M:hemet. — 
Zresztą jesteś dobrze zaopatrzona. Polecilem cię 


powiedział jedea — czy 
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opece Jussufa, rzeź uga. A piemądze będę © 
przysylał. Nie martw się! 

— A dzieci, M«hemecie ? 

— No, cóż dzieci! Te, które się podczas 
mojej nieobecności urodzą, będą braćmi i sio- 
strami naszego malutkiego Saida, Jussuf wie 
o tem! 

— Tak jest! Jussuf wie o tem — po- 
twierdził ledwie. — A więc idź z Bogiem, Ma- 
hemecie. 

Kaidszi po raz trzeci zawołał na pasaże- 
rów, a M hemet zdecydował się usłuchać jego 
upomnień. Wsiadl do malego czólna, a wkrótce 
wchodził już po stromych schodkach ma pokład 
parowca „Lloyda“. Z brzegu dolecialy go zno- 
wu jęki pozostawionej żony. 

W kilka dni później wylądował Mehemet 
w Stambule. Pierwszem co uczynił, było zala- 
twienie poruczonych sprawuaków. Ali, Must:fa, 
S lima i jak sę oni wszyscy nazywają, otrzy- 
mali swoje nieaiądze, drobne sumki od kilku 
piastrów do kilku funtów, a Mekemet nie omylił 
się ani razu co do przeznaczenia licznych zwit- 
ków, ukrytych w jego szerokim pasie 

Drugiem zadaniem Mehemeta była wyszu- 
kanie sobie zajęcia. Przybywający do stolicy 
Kurdowie, imają się zwykle najcięższych robót, 
pracując przeważnie w fabrykach prochu strzel- 
niczego, w arsenałach, w zarządach kolei jako 
tragarze, tylko bardzo niewielu znajduje zajęcie 
jako portjerzy, lokaje, woźai itp. Ponieważ je- 
dnak wszyscy są bardzo oszczędni, dlatego 
zawsze każdy z nich po kilku latach zbiera 
maly kapitalik, z którym powraca do ojczyzny. 

Mthemet za pośrednictwem przyjaciół i ro- 
daków znalazł bardzo brędzko zajęcie. Został 
mianowicie hannuolem czyli tragarzem w urzędzie 
celnym. Jego nieokielzanej naturze odpowiadało 
to lepiej, niż praca fabryczna. Z początku, na- 
turalnie, zar: bek jego był bardzo niewielki, po- 
nieważ władza c:laa poszukuje przedewszystkiem 
hannuolów, żna;ących miasio i umiejących po 
turecku, a Mehemet i z jednem i z drugiem nie 
był calkowicie w porządku. 

W dwa lata później jedaak widzimy już 
Mehemeta, jako bardzo porządoego hannuola. 
Dzięki swojej sile fizycznej i wypróbowanej u- 
czciwości, zajmuje on teraz stanowisko ważne 
ij wym2gające szczególnego zaufania ze strony 
wlidzy Ze kilka lat Mebemet będzie niewątpli- 
wie hannu l baszą t. j. naczelnikiem, naturaloie 
jeżeli nie powróci do ojczyzny, zkąd dowiedzial 
się że jego żona, pozostawiona opiece Jussufa, 
już dwoje pięknych powiła dzieci. Za każdym 
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razem pocztiwy Mebemet posylał swej żonie 
pieniądze. 

Ostatecznie Mehemet postanawia powrócić 
do ojczyzny. Przebrany odświętnie, składa swo- 
im klientom, którym przez trzy lata nosil paki 
towarów z urzędu celuego, ptż gnalae wizyty. 
Jest do nich trochę przywiązany, a trochę spo- 
dziewa się, ża dostanie przy pożegnaniu szczegól- 
niejszy „bakszysz”. 

Mehemet jest teraz bardzo dumny i zado- 
wołlony z siebie. Ma w kieszeni sporą sumkę 
pieniędzy, za którą kapi kawal ziemi i zbuduje 
chatę. Ma nadto rewolwer i fl nte, które we wsi 
jego wzbudzą podziw i zazdrość, a wśród po- 
bliskich Ormjan paniczny strach. 

Jeden z klientów Mehemeta, zapytuje go, 
po co właściwie kupił sobie strzelbę. 

— Strzelbę ? Wiesz, Eff:ndi, że u nas na 
wsi życie jest zupełnie inne, niż tu w Stam- 
bule. Skoro idę tam przypadkiem przez pole, 
a spostrzegę przytem osla, konia, lub wolu, 
który — Mehemet uśmiecha się chytrze — byl 
na tyle glupi, aby się od pana swojego odłą- 
Czyć, wówczas uważam go za swojego. A kiedy 
były właściciel bydlęcia pojawia się nagle i 
zgłasza do niego swoje pretensje, wówczas do- 
brze jest mieć strzelbę przy sobie. Jeżeli on ma 
ją także, wówczas każdy z nas poczyna sobie 
ta£, jak sądzi, że będzie najlepiej. 

— Ależ to jest rabunek i morderstwo! 

— Eff:adi, Stambuł nie jest naszą wsią, a 
nasza wieś nie jest Stambule. 

— Czy nie ma tam u was saptjów. 

— Saptjów? Ależ naturalnie jest dość! 

— I oni nie zabraniają wam rabować i 
mordować? Nie zamykają was po więzieniach? 

M.hemet Kurd uśmiechnął się ironicznie, 

— Czasem, rzeczywiście, jeżeli najstarszy 
we wsi pozwoli. Wówczas na znak pozwolenia 
posyła on swoje dziecko ze saptją do mieszka- 
nia Kurda, którego należy uwięzić. Zaskoczony 
nie waży się wtedy zastrzelić policjanta, ale 
pójdzie za nim do więzienia. 

— I ty jesteś zadowolony z tego? 

— My jesteśmy wolaym narodem, Effendi. 
Kraj należy do nas, a Turcy nie są jigo pana- 
mi. My pogardzamy nimi. 

— Czy mord i rabunek należą także do 
tego, aby szczęśliwie i swobodnie żec? 

— Czy nie jesteś szczęśliwym, Eff;ndi, zro- 
biwszy dobry ioteres? 

Kupiec kiwa głową potakują”o. 

— A więc. Ty załatwiasz swoje interesy zą 
pomocą zlota, ja zaś za pomocą — olowiu. 


